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No beosbetiydi narodnwi w
Keżćy dzieti przynosi nowe ofiary

W szczęta przez naszych Czy­
telników akcja zbiórki na bezro­
botnych narodowców z dnia na 
dzień przybiera na rozmiarach. 
Jeś 'i jednak cieszym y się duży­
mi datkami naszych zam ożniej­
szych przy jació ł —  musimy 
stw ierdzić, że mało jest tych 
drobnych składek, tych najdrob­
niejszych, które świadczą, że los 
bezrobotnego obchodzi, naprawdę 
szerokie rzesze wszystkich na­
szych starszych i młodszycn kole 
gów.

W arto iu przypomnieć piękną 
przypow ieść średniowieczną o ro  
wodzi. Gdv pewnego razu groziła  
we wsi powódź na zgromadzeniu 
starszych z jaw ił się anioł i po­
w iedzia ł:

—  Jeżeli każdy z was pójdzie 
r a  brzeg rzeki i naniesie worek 
ziem i —  zbudujecie ramę, przez 
k tó ią  Wuća się nie przedrze.

W ieśn iacy usłuchali Jednakże 
jeden z n:?h pom yślał:

—  Jeżeli każdy wysypie swój 
worek, a ja  nie —  10 i tak nikt 
nie zauważy.

I, niestety, woda wdarła się 
przez w yrw ę, którą można było 
zasypać jednym workiem jiem i

A  w ięc, Czytelnicy, pomyślcie 
o tym że przy rozdawnictw ie 
może nam zabraknąć dla Jednego 
spóźnionego narodowca, p rzy j­
dzie, n iepoiiczony i —  nic nie 
dostanie, bo już nic dla niego nie 
będziemy mieli... Jeżeli pamiętać 
o tym c ita tm m  i - niech się 
n ;kt me uchyla od najdrobniej­
szego choćby, ale szczerym ser­
cem ofiarowanego datku w  natu­
rze, czy w gotówce.

Ostatnio otrzym aliśm y od ma­
łego Krzysia 2 zł. P  W ito ld  Stan 
k iew icz z Blędowa złożył zł. 20,

adw. Pawłowski z W arszawy —  
5 zł.. Stanisław Luboimski z Żo­
liborza —  10 zł., Bohdan Janicki 
z Brw inowa —  4 z ł , bezimiennie 
—  4 zł., p. Polkowska —  1 zł., p. 
Dobrowolska —  1 zł., p Lucjan 
W n arsk i 1 zł., robotnik Ostrow­
ski 1 zł, p . Kotarski 1 zł

O fia ry  w  gotówce i w  naturze 
prooimy składać w  kantorze na­

szego pisma Al. Jerozolimska 3, 
pierwsze piętro.

P. W ładysław  Przybyła  nadsy­
ła n »m  list, w  którym pisze, że, 
jako narodowiec uważa za swój 
obowiązek złożyć na bezroLot- 
nyck narodowców 10 zl. a jedno­
cześnie apeluje do kolegów na­
rodowców o poparcie akcji 
„A B C ".
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R o zm o w a  
z  St. B rz o z o w s k im

C r y g i n a l n y  w y w i a d  

r a d i o w y

W  sezonie bieżącym Polskie RadL 
tgrganizowału w dziale słowa mćwio 
nego niezwykle ciekawy i oryginalny 
cykl audycyj. Są to wywiady fikcyj­
ne z postaciami, jakie zapisały się 
niezapomnianymi zgłoskami na kar­
tach historii czy literatury. Wywia­
dy te są przeprowadzare na podsta­
wie wydanych p:sm, pamiętników, 
wspomnień . t. d. W ywiad z Adamem 
Mickiewiczem zainaugurował te cie­
kawe prelekcje. Obecnie dn. IU. 12. 
o gon z. 17.50 Roman Zrębnwiez prze 
prowadzi „rozmowę z t  Stanisław im 
Brzozowskim", znakomitym polskim 
krytykiem literackm i filozoficz­
nym, który wy varł bardzo poważny 
wpływ, zwłas teza na młode pokole- 
t  v . at  do czasów ostatnich.

5.000 zaDityri) w ostatnich dniai!?
Ż n iw o  sm  e rc i w  M a d ry c ie

P A R Y Ż , 15. 12. — Dzienniki ma­
dryckie i m iejscowa radiostacja 
ogłosiły odezwę do ludności okrę­
gów, znajdujących się pod władzą 
rządu Largo  CabaPero, w zyw ają  
cą do zorganizowania transpor­
tów żywności dla Madrytu.

Odezwy te przyznają, że dosta­
wa żywności do stolicy natrafia 
na coraz większe trudności. Odez­
wa podkreśla, ze liczyc się należy 
z m ożliwością otoczenia Madrytu 
Hrzez wojska powstańcze i odcię­
cia wszelkiego dowozu

P o w s t a ń c y  w k r t c z a f ą  

d o  M a d r y t u

Generał Queipo dc L iano w swym 
kolejnym przemówieniu przed mi­
krofonem radiostacji sew ilskiej o- 
świadczyl, że wojska powstańcze

zajęły po krwawych w alka n  na 
francie madryck-m przedmieście 
Boadilla del Monte Zćobyło 
znaczną ilość materiału wojenne­
go

O ddziały czerwone pozostawiły 
na placu boju 42 zabitych. Czer­
woni bombardowali m iejscowość 
Y ierg in  de la Caoeca, która jest 
celem licznych pielgrzymek.

5 .0 0 5  t r u p d w
M A D R Y T , 15 12 —  W  ciągu 

trzech ostatnich tygodni w  w a l­
kach toczących się dokoła M ądry 
tu, padło przeszło 5000 zabitych-

W czoraj około godz. 10-ej po­
wstańcy zaatakowali pozycje rzą­
dowe w  pobliżu Valdem orilia w 
Odległości 20 kim od Madrytu. 
Zajadła walka, jak  zaznacza Ha 
vas, trw ała  około 3 godzin. 1

Parcelacja jest koniecznością
s p c le c z n ą  i g o s o e d a n z ą

O d c z y t  p r o f .  W I .  G r a b s k i e g o
W  poniedziałek, 14 grudnia 

otaraniem Tow arzystw a Ekono­
mistów i Statystyków Polskich w 
auli S. G. H. odbył się odczyt 
prof. W ładysława Grabskiego na 
temat „Parce lac je , fo lw arków  w 
Świetle struktury i koniunktury 
gospodarczej Po lsk i".

P r o f  Grabski okazał oię zwo­
lennikiem drobnych gospoda: stw 
P rzy  pomocy danych statystycz 
nych udowadniał on, iż  wbrew 
utartym poglądom goapodar 
stwa włościańskie są bardziej 
wydajno od gospodarstw fo l­
warcznych nawet w produkcji ro 
ślinnej. W prawdzie bowiem plon 
z hektara je s t wyższy u w iększej 
własności, jednak jeś li weźmie­
my sumę płodów rolnych produ­
kowanych przez mniejsza 1 więk-

gleby, siln iejszym  nawożeniem 
obornikiem i daleko dalej posu­
niętą symbiozą w łaściciela ze 

.swym  gospodarstwem, co jest nie 
słychanie ważne w roln ictw ie. 
W iększa własność poświęca
wprawdzie sporo swego obszaru 
na łąki i pastwiska, sła^ą jednak 
to będzie dla n iej tu obroną gdy 
się zważy powszechnie uznany 
faict przewagi drobnej własności 
na polu produkcji zw ierzęcej.

Tak w ięc obawy, że parcelacja 
obniży zdolności wytwórcze w'3i 
są według prof. Grabskiego nie 
uzasadnione. P ro l. Grabski uwa­
ża parcelację za konieczność spo­
łeczną i za korzyść gospodarczą.

Koniunkturalnie rzecz biorąc, 
czas rozpoczynającego się po de­
presji gospodarczej ożywienia,

szą własność i poazieifthy prze odpowiedni na prowadzenie
odpowiednią ilość, posiadanych 
przez nie hektarów ziemi użyt­
kowej (orna, łąki, pastw iska), to 
w ten sposób obliczona w yda j­
ność wykaże przewagę drobnych 
gospodarstw w  stosunku 8.98 do 
8 89 ha. W iększa własność ma 
tylko dużą przewagę w  produkcji 
buraków cukrowych i nieznaczna 
w produkcji pszenicy. Natom iast 
jeśli chodzi o tak ważne z punk 
tu w idzenia aprow izacji w  czasie 
wojny produkty, jak : żyto, owies, 
ziemniaki —  drobne gospodar­
stwa produkują ich znacznie w ię 
cej od dużych *

Prof, Grabski tłumaczy ro in­
tensywniejszą gospodarką w

parce lac ji—  dowodzi W ładysław  
Grabski. Chłop bowiem ma moż­
ność Bo w zględn ie tan iej cenie 
nabyć ziemię, tanio się zagospo 
darować i mieć będzie przed so­
bą kilka lat wzrostu cen i popra­
w y koniunktury.

Z tego wszystkiego nie wynika, 
by prof, Grabski był zwolenni­
kiem Lkw idacji zupełnej gospo­
darki fo lw arcznej, uważ? jednak, 
iż  należy fo lw ark i okroić i otrzy- 
m arą stąd ziem ię niezwłocznie 
rozparcelować. Do tego celu nie 
koniecznie muszą służyć form y 
stosowane obecnie przez min. Po­
niatowskiego list < imiennnych. 
P ro f. Grabski uważa za w łaściw-

m niejszych warsztatach, lepszym szą parcelację dobrowolną. Na-
wyzyskaniem każdego kawałka

Ojciec Wirgiliusz uczył dzieci swoje 
Ciastka Bliklego ledzcte dziatki moje" wia

leży tylko wytworzyć warunki 
Jej sprzyjające, grodków nacisku 
w kierunku dobrowolnej parcela­
cji można znaleźć wiele, jeden z 
nich już zmarnowano przez 
ustawy oddłużeniowe.

Szkota.
m ę ż ó w  s t a n u

W  kuluarach sejmowych opo­
w iadają, że równocześnie z po­
wstaniem nowegc tygodnika „Za  
czyn" utworzona została przy
u), Senatorskiej, w dawnym loka­
lu Szkoły Korespondencyjnej, no­
wa szKoła mężów stanu. Podobno 
głównymi działaczami w  tej szko 

j Ie są profesor W olnej Wszechni- 
i cy, p Enaeiman oraz znany w  
warszawskim św iecie literackim  
p. Fiszer.

Czy N emcy 
wylzerż&w li Angiię?

P A R Y Ż , 14. 12. —  Rozeszły się 
pogłoski o „w ydzierżaw ien iu " 
kolonii portugalskiej w  A fryce , 
Ango li, przez Niem ców, w zględ­
nie o umowacn dotyczących je j 
eksploatacji przez Niemców.

Poselstwo portugalskie w Pa­
ryżu zaprzeczyło tym wiadomoś­
ciom Żaden tego rodzaju układ 
nie został zawarty ani w  -sprawie 
Angoli, ani też jak iejkolw iek  in­
nej kolonii portugalskiej.

Zderzenie SLmorhodćw
N a szosie częstochowskiej pod 

wsią Koatćwka, na 3amochód cię­
żarowy W R. 62264, należący do 
Zakładu Sierot w  Kostówku, 
wpadł samochód f-m y „A rbon ” 
W . 24938. Wskutek zderzenia obj 
dwa samochody wpadły do rowu. 
Siedząca na eamochodz,ie ciężaro­
wym Stefania Kacperska, lat 26, 
u legła poważnym obrażeniom 
ciała.

Ś m ie r te ln a  ńti k a
w  s p o r z e  o  m a ję t i fK

W e wsi Turczyska, nowiecie 
rybnickim, na tle  podziału ma­
jątku rozegrała się krwawa tra­
gedia w mieszkaniu rodziny 
Strączków. Pom ędzy zięciam i 
S trączkow ej; Teo filem  Motyką i 
Edwardem Adamczykiem  doszło 
przy omawianiu spraw majątko­
wych do gwałtownej kłótni i na­
stępnie de bójki. W  czasie bójki 
syn Strączkowej, Ignacy Strączek 
zadał nożem szwagrom  szereg 
ran, wskutek których Adamczyk 
zmarł. P o lic ja  aresztowała Strą­
czka i wdrożyła dochodzenie.

U n i w e r s y t e t  

! S t e t a n z .  B a t o r e g o

N a d a ! z a m k n .ę ty
N a Uniwersytecie Stefana Ba­

torego w W iln ie  rozlepiono ogło­
szenie rektora treSci następują­
ce j:

„Senat na posiedzeniu dnia 10 
grudnia r, b. uchwalił nie wzna­
wiać wykładów i ćw iczeń na Uni­
wersytecie Stefana Batorego 
przed Nowym  Rokiem. Równo­
cześnie zaś zw rócił się do p. mi­
nistra W . F, i O P. z prośbą o 
przedłużenie wyjątkowo okresu 
pierwszego trymestru roku aka­
demickiego 1936/37".

( — ) W ładysław  Jakowicki 
Rektor.

RyS n a p a d ł
s t a d o  o w i e c

N iezw yk ły wypadek wy Jarzył 
się na terenie lasów państwowych 
na pograniczu c-pcdal wsi W iere 
ciejka w* pow. dziśnieńskim. M ia­
nowicie na stado o w o c  napadł 
ryś, ktory , rozszarpał siedem 
owiec. Pastuch dozorujący stada, 
początkowo w ziął rysia za psa, a 
zanim się zorientował w  sytuacji, 
drapieżnik zemknął Zorganizo­
wana obława nie dała rezultatu

2f im
( D o k c ó c z e n  e

T u k  w ię c  d z is  ju ż  je s te śm y  
śwuadkum i w o jn y  n ic o t ic ja l- l 
n e j m u carstw , k tó re j te ren em  
są na ra z ie  k ra je  dość  od  nas 
o d le g łe . G dy  je d n a k  p o ró w n a ­
m y  sy tu ac ję  m ię d zy n a ro d o w ą  
z p rz ed  rok u  z  p o ło żen iem  dz i 
s ie js zym , to  k a żd y  p rzy zn a , 
ż e  z b liż y liś m y  s ię  n ie b e zp ie c z ­
n ie  d o  w ybu ch u  w ie lk ie g o  
k o n flik tu  ś w ia to w e g o

C o  nas c zek a  w  n a jb liż s z e j 
p rz y s z ło ś c i?  N a  to  o d p o w ie ­
d z ie ć  n ie  sposób . J edn o  ty lk o  
s ta je  s ię  p r z e r a ź l iw ie  jasn e . 
K o n s o lid a c ja  n arodu  k o ło  ta­
k ie g o  rząd u , do  k fórego  bp  
is to tn ie  n a ró d  n jw i t  za u fa n ie ,  
s ta je  s ię  p a lącą  k on ieczn ośc ią .

Ń ie  w a r to  się p a lić  do  n aś 'a  
d o w a n ia  p rzy k ła d u  h is zp a ń ­
sk iego . S iła  e le m e n tó w  n a rod o  
w ych  w  P o ls c e  b ez  w zg lę d u  na 
d z ie lą c e  je  d z iś  o b o zy  p o lity c z  
ne, je s i d o s ta te c zn a  na  to , a b y  
a g e n tu ry  o b cych  w p ły w ó w  o- 
p a n o w a ć  i u n ie s zk o d liw ić .

^  i
i e  s t r .  1 - e l )

A le  z  d ru g ie j s tron y  p o ło ż e ­
n ie  je s t zb y t g ro źn e , by  w o ln o  
b y ło  na tym  tle d o k o n y w a ć  na 
n a ro d o w e j o p in ii p o ls k ie j 
szan tażu  d la  k o rzy śc i ja k ic h ­
k o lw ie k  p o d e jr za n y c h  in te re ­
sów  p a r ty j,  c zy  k lik . K to  n ie  
p o tra fi w ob ec  g ro z y  p o ło ż e n ia  
zd o b y ć  s ie  na o f ia r y ,  ten  n ie  
d o ró s ł d o  zad ań  d z is ie js z e j 
c h w ili  i ’ d o b ro w o ln ie , c z y  
p rzym u so\vo  o d e jd z ie  p recz .

C zas n a g li.  T. G.
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Wyciąć i zachować'

Występna sekta a y  urojenie?
E tfta  r e w e la t l i  o „ M a z d a z d a n e "

Ciekawy proces prasowy redakcji 
tygodnika „Wiem wszystko" roze­
graj się w Sądzie Okręgowym. W 
charukUize oskarżyciela wystąpił 
pracownik księgarski, Franciszek Py- 
zei, wzzueając redakcji zniesławie­
nie

Ns w csnię bież. roku w tygodni­
ku uleazał się na pierwszej stronie 
olb-zymi artykuł, opisu jąc;, sensacyj­
ne szczegóły pożycia Franciszka Py- 
zla z jego żoną Marią, doktorem fi- 
lozoiii Uniwersytetu wileńskiego. 
Treść artykułu zaw ipraał ostre na­
paści na męża, Który miał dopusz­
czać tię tajemniczych praktyk na 
swojej żonie i na dwojgu dziecach. 
Pyzei rzekomo maltretował żonę 
magnetyzował ją i hipnotyzował, ka­
zał wpatrywać się całymi godzinami 
w jeden pumet itd. Pyzlowa nie mo­
gąc znieść pożycia, uciekła do War­
szawy i tu zamieszkała u swojej 
przyjaciółki dr. Becherówny Doktór 
rzekomo miała należeć d, tajemni­
czej sekty „Mazdazdan*. Według «- 
pcwiadaf. łony Pyrla, maż również 
był członkiem »ekiy. „Mazaazdaniś- 
ci“  posiadają jakoby trzy zakonspi­
rowane lokale w Warszawie, gdzie 
odbywają swe zebrania. Sekta wy­
znaje zasady najnowszej dietetyki i 
ma dopuszczać się wykroczeń natury 
erotycznej. W zeoraniaoh z 13gulv 
biorą udział przedstawiciele jeanej 
płci, pod przewodnictwem osoby płci

odmiennej, która jest przedmiotem 
rytualnie ustalonych objawów ado­
racji.

Po u Kazaniu się sensacyjnego ar- 
tyicułu, F-anciszek Pyzę' wystąpił do 
sądu ze skargą o oszczerstwo, do­
wodząc, ze żona jego jest umysłowi 
chora, uprzednio zasypywała urzędy 
proku-a.orsKie, rozmaitymi skargami 
na męża, które w następstwie oka­
zały aię urojone.

Proces redakcji u’ egł zawieszeni 
w „bee tego, że zachoazi możliwość 
polubownego zakończenia sporu.

Komornk przed sądem
o s k a r ż o n y  o  r a o  ju y c ia

Przed Sądem Okręgowym w  
Przem yślu rozpoczęła się rozpra­
wa przeciwko kumorni&owi i  Ja­
rosławia, M ikołajow i Dawiskibie, 
oskarżonemu o popełnienie szere­
gu nadużyć, wykrytch w czasie 
kontroli jego  biura. W edług aktu 
oskarżenia komornika Dawislciba 
m iał się dopuścić nadużyć w k il­
kuset wypadkach. Ze względu na 
olbrzymi m ateriał dowodowy, pro 
ces potrwa około tygodria.

Pfoto»an:a giełd warszawskich
g i e ł d a  P i e n i ę ż n a

Dewizy: Holandia 289.10; Berlin 
212.36; Bruksela 89.60, Gdańsk 
(sptzedaż 100,20, kunno 9£,80); Ko­
penhaga 11.6.15; Helsmgf ir3 l l  48; 
uundyn 26.02; Nowy Jork 5.30 i pięć 
ósmych; Nowy Jork (kabel) 6.3o9i; 
Oslo 130.70; Paryż 24.75; Praga 
18 70 ■, Sztokholm 13^.20; Zurych 
121,95; Mediolan (sprzedaż 28.10, 
kupi.o 2..90).

Papury procentowe: 7 proc. poż. 
stab.iizacyjna 456.00, kupon od 1.000 
uol. zł. 33 92: S proc. poż. prem. in- 
westyc. I em. 66.50; II em. 65,50; 4 
proc. purstw. poż. p-em. dolar. 47,00; 
5 proc. konwersyjua 50.25; 5 Droc.
poż. kclfjowa konwersyjna 49.00.

3 proc. L. Z. Tow. kred. przem. 
poi. tUlit. 91.00 (w  proc.); 4,5 proc. 
L  Z. z:emskie seria V 47,25—46,75; 
4,5 pioc L. Z. Pozn. ziemstwa ared. 
seria F. 44.50; 4,5 pioc. L. Z. Pozn. 
z:emstwa kred seria L. 44,00; 5 pr. 
L  Z. Warszawt 55,25; 5 proc. L. Z. 
Warsłfcwy (1953 r.f 63.25— 53,00; 6 
proc. obiig. m. Warszawy 8 i 9 em.
55,00 -54,50.

A kc ji: Bank Polski 107.00— 106,00 
— 107,00; Mirków 92,01); Lilpop 13,00, 
Starachowice 33,00.

W obrotach prywatnych: 4 oroc. 
poż. ker eolidscyjna (większe) 51,00 
—5( 50 (drojne) 49,25—49,50; 3 pr 
lenta ziemska (500 zł.) 7400: p„t. 
dolarowe' 8 proc. poż. z r. 1925 (Dil-

lonowsita) 65,25— 65.00 (w  proc.); 7 
proc. po:', śląska 65.50—65,76— 53,60 
(w  proc.); 7 prot. poż. m. Wartz. 
(Mag.strat) 55,00 (w  proc.).

G IE Ł D A  Z B C Ż O ^ A
Pszenici. jednolita 25,75 — 26.25 

pszenica zbiorowa 25.25 — 25,75, ży­
to eksportowe 19.50 — [9 75, żyto L 
»t. 19 60 -  10 75 żyto II st. 19 00 — 
19.50, owies eksportowy 16.75 — 
17.00, owies 1 st. 16.25 — 16.75, o- 
wies II st. 15.75 — 16.25. jęczmień 
browarny 25.30 — 28.50, jęczmień I 
st. 21 -75 — 22 25, jęczmień II st.
2l,00 — 22.00, jęczmień III st 20.25
-  20.50, gro- h , olny 21.n0 — 22 00, 
groch Vict.oria 27 00 — 30.00, wyka 
19 00 — 20.00, peluszka 20.60 — 
21.30. łubin niebieski 9.25 — 9.75,
łubin żółty 13.00 — 13.50, r*epas zi­
mowy 46.50 — 43.50, rzepak letni
44 00 — 45.O0, mąka pszenna i gat. 
42.50 — 48 50. mąka pszenna (1 gst. 
85 50 — 36,60. maka żytnia 1 gat 
28 75 — 29,75, mąkę żytnia II gat. 
23.25 — 24,25 otręby pszenne 13.25
— 13 78, otręby żytnie 12.60 — 13 00 
mak niebierki 71.00 — 73.00, koni­
czyna czerwona b. kai, 85 00 — 
lOO.uO. koniczyna czerwora b. kan. o 
czyst. 97% 116 0G — 125.00 kuchy
lniane 20.00 — 20 5Ć ziemniaki ja­
dalne 3,60— 4,00. Ogólny obrót 4473. 
Żyto 1.360. Usposobień e stale.

7 8 )

m h  mars i s-«u
F . o w i c t ć  c b y c z a f o w a

N iem a ło  czasu pośw ięca ł m a jo r rozm yślan iom  i o „p r y ­
w a tn ych " ( ja k  ic ł n a zyw a ł) zna jom ych. W śród  nich najpo- 
czestn iejsze m iejsce prócz Ćw ieczka, prc/esov ;j, Stendta 
i innych za jm ow a ła  Irka. M a jo r napraw dę tęskn ił du w id o ­
ku tej d z iew czyn y. Chcia ło  mu się na nią patrzeć, słu 'hać 
je j  głosu, w id z ;eć je j  ruchy, uśmiech spojrzen ie, B yła  inna, 
niż w szystk ie panie, z k tórym i chodź.ł do teatru, km a, cu­
kiern i, na dancing. B y ła  od n ie jedn ej z tamtych napew no 
m n iej p iękna, a le m ia ła  jak iś  czar w  sobie i jah?ś słodkość, 
była  pow ażn ie jsza  od innych i rozum niejsza . N ic  była  l 'k -  
kom yślna, ule um ia ła  być w esołą, ni* była  p o zb iw io n a  ko­
k ie ter ii, a le czuło się n ie j n iew inność i czystość. M a jo r lu­
b ił w spom inać je j śm ia łe i czyste w e jr u n ie  i prostoty je j 
ohejścm . b t ła  bezpośredn ia  i nam ralna. N ie  zm ien ia ła  się — 
,uk w szystk ie kob ie ty  —  ta podejśc iem  m ężczyzny, n ie w y ­
staw ia ła  na pokaz sw oich  wszystkich  pow nhów , nie zm ien i i- 
ła w yrazu  tw a-zy  i oczu, m e  p rzyb iera ła  n ienaturalnych 
i sztucznych póz i m in . l \

—  Jest zaw sze taką Irką  —  m yśla ł m a jo r.
I p t/ y ^ p a ł się ns tym , że to  im ię  m a  dla n i jgo zn aczen ie

jak iegoś  sym bolu. Żc jes t p e łn e  treści i znaczen ia, jest cz jm ś , 
co skupia w  sobie w szystk ie w łaściw ości, cechy i p rzym io ty  
w łaśn ie je j, tej pan ienk i z sąsiedniego m ieszkania , „zn a jo ­
m ej n ie zn an e j" n iegdyś, teraz ju ż  znanej tak dobrze, —  jak  
m a jo r m yśla ł —  i sw o je j i b lisk ie j.

K ob ie ty  w  życiu  m a jo ra  n ie  od egra ły  żadne j ro li. Spoty­
ka ł ich dużo, b y ł p rzez n ie łubiany i chętnie, bardzo  chętnie 
w id ziany , n ie jedn a  go pa liła  sw ym  spo jrzen iem  ob iecu jącym  
A le  m a jo r un ikał w szelk ich  pokus, z w szelk ich  sytuacyj w y ­
ch od ził obronną ręką. I jeś li zd o ła ły  jak ieś  p iękne oczy 
oczarować go, to czar trw a ł zw yk le  p rzed z iw n ie  krótko, i o l  
niersk ie serce szybko zapom ina ło  w zruszeń  \ uniesień i by ło  
jak  zawsze, gorące, a le tw arde, m ocne i opanow ane.

Osoba Irk i jedn akże  dziw n ie  d ługo nie ch c ia ła  opuszczać 
T u raw sk iego  m yśli. D z iw ił się tćmu nieco, aie byna jm n iej 
nie b y ł temu niechętny, z lubością n aw et od d aw a ł się tym 
m yślom  —  i tęsknił.

Irk ę  zan iep oko iła  b ladość tw arzy  m aiora . P rzyp isyw a ła  
ją  począ tk ow o  skutkow i hulanek p a r jsk ich  i n ieprzespa­
nych nocy, a le  pc zapew n ien iu  m a jora , że chorowrał, dziew - 
rży iia  uczuła się poruszona. R ob iła  sobie w yrzu ty  sum ienia, 
ze posadza ła  T u raw sk iego  o pustotę i rada  była jednocześ­
nie, źe to w łaśn ie  choroba była p rzyczyną  jego  m izernego 
w yg ląd u  P rzy ła p a ła  sie no tym  i w yrzu ca ła  sobie znowai, że 
ta choroba ja k ob y  radość je j  spraw ia ła , zasm ucając p rze ­
c ież rć v  nocześnie.

Irk a  nap raw dę by ła  czysta i n iew inna. Kochała życ ic  i lu­
b iła  w  n im  strony w esołe, ale ustrzegła  się szczęśliw ie od 
je g o  stron brudnych i brutalnych.

M a jo r podoba ł je j się zawsze. Jeszcze spotyka jąc go  n ie­
znanego na schodach dom u, w  k tórym  ob o je  zam ieszk iw a li, 
z p rzy jem n ością  pa trza ła  na je g o  zręczną, zgrabną, w  e le ­
gancki m tindur op iętą  figu rę. Poznaw szy go, po lu b iła  w  n im  
tę o ficerską  zuchowatość, m ęską pew ność w  ruchach, spo­
sób opow iadan ia  pełne rycerskości obejście . D ostrzega ła  
w  nim  tę w idoczną  naw et w  czasie w eso łe j ro zm ow y p ow a­
gę, in te ligen c ję  żyw ą  i ro z leg łą  w iedzę. Często w raca ła  m y­
ślą do tego o ficera , aż k iedyś, gdy nie w id z ia ła  go  długo, 
w  czasie poby»u je g o  w Paryżu , aprobow ała  zdać sobie spra­
wę ze jw ych  dla n iego  uczuć. P o  głębszym  nam yśle doszła 
do odkrycia , ż t  T u raw sk iego  kocha. S tw ierd z iła  tc z n iem ałą
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w róc ił to uczucie, bow iem  tv lko  nieszczęście m oże dla n ie j
z n iego w yrosnąć. Chciała się dz iew czyn a  o n a n cerz ić  
w m niem aną obojętność i w yn iosłość wobec m iłego  sobie 
o ficera . W yk on cyp ow a ła  sobie, że to m a jo ra  od n ie j odstra­
szy, że przesłan ie się z nią w id yw ać  i rozm aw iać. A  ona unik­
nie w ten sposób pukusv i próżnych  nadzie i. A le  k iedy go 
w bram ie w  tow arzystw ie  ob juczonego  w a lizk am i Pęd raka  
u jrza ła , sorce je j  gw a łtow n ie  zab iło , a no tw arzyczkę sam 
w ystąp ił n ieproszony, a zd radzieck i rum ien iec radości I sta­
łaby z tym panem  —  rozm aw ia jąc  —  choćby do w ieczora , 
gdyby n ie ta choroba z P a ryża  p rzyw iez ion a .

i—  B ędzie cho-ow ać i znowu go m e w iciu  ja k  d ługc me 
zobaczę. —  desperuwm a Irka .

CD. e, n .)


